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Ewangelja 
św. Mateusza rozdz. 13, wiersz 24—30. 


Onego czasu Jezus insze podobieństwo lu- 
dowi przełożył, mówiąc: Podobne się stało Kró- 
lestwo niebieskie człowiekowi, który posiał dobre 
nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, 
przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu mię- 
dzy pszenicą i odszedł. A gdy urosła trawa i 
owoc uczyniła, tedy siępokazałikąkol. A przy- 
stąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli mu: Panie, 
iżaliś nie posiał dobrego nasienia na roli twojej? 
Skąd tedy kąkol ma? I rzekł im: nieprzyjazny 
człowiek to uczyni. A słudzy rzekli mu : Chcesz, 
iż pójdziemy i zbierzemy je ? I rzekł: Nie, by- 
ście srać zbierając kąkol nie wykorzeniłi razem 
z nim i pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość,aż do 
Żniwa, a czasu Żniwa rzekę żeńcom: zbierzcle 
pierwej kąkol, a zwiążcie go w snopki ku spa- 
łeniu, a pszenicę zęromadźcie do gumna mojego. 


OZDODNOZZOONOCOOOOOOOOOODOCLE 
Nauka z ewangelii. 


Co rozumiemy przez Królestwo niebieskie ? 

Rozumiemy przez to Kościół Boży, czyli 
zgromadzenie prawowiernych chrześcijan na zie- 
mi, przeznaczonych do radości niebieskich. 

Co znaczy dobre nasienie, a co kąkol? 

Dobre nasienie (jak mówi sam Chrystus 
Mat. 13, 38) oznacza dzieci Boże, t. j. prawdzi- 
wych chrześcijan, tworzących żywe członki ko- 
Ścioła, albo też Słowo Boże, które czyni ludzi 
dziećmi Bożemi; kąkol oznacza dzieci grzechu, 
czyli djabła, t. j. źle czyniących (Jan 3, 8) i 
wielką błędną i przewrotną naukę, wiodącą tzło- 
wieka do złego. 

Kto sieje dobre, a kto złe nasienie? 

Dobre nasienie sieje syn człowieczy „Jezus 
nietylko sam, ale i przez apostołów i ich na- 
stępców kapłanów ; złe nasienie rzuca sam dja- 
beł i źli ludzie, kiórych ezart używa za narzędzia. 

Co to byli za ludzie, którzy spali? 

1. Rozumieć przez to należy zwierz*hności 

Świeckie i duchowne, nie dające baczności na 


swe owieczki i nie chroniące ich od pokuszeń, 
wtedy bowiem przychodzi czart i przez złych 
ludzi zasiewa fałszywe nauki i zachętę do złego. 


Nowemiasto, sobota 7 lutego 1925. 


| Rok 2. 


2. Tu zaliczyć należy tych, co obojętuie i bez 
uwagi słuchają Slowa Bożego i Mszy św., modlą 
się byle jak, nie przystępują do Sakramentów 
św. W ich duszy zasiewa djabeł nasienie złych 
myśli, zachcianek i żądz, skąd się rodzi zielsko 
pychy, porubstwa, yniewu, zazdrości, łakom- 
stwa i. t. d 


Gzemu Pan Bóg nie pozwolił wyrwać i wyplenić 
kąkolu, t. j. złych ludzi? 

Czyni on to 1. gdyż jest cierpliwy i chce 
grzesznikom dać czas do pokuty i poprawy. 2. 
Z miłości dla sprawiedliwych, którym przez 
wyrwanie i wyplenienie złych nie chce odjąć 
sposobności ćwiczenia się w enocie i jednania 
sobie zasług. Źli bowiem nastręczają sposobność 
do ćwiczenia się w cierpliwości, pokorze iinnych 
enotach. 

Jaki jest czas żniwny, co znaczy wyraz żeńcy, 
a co odłączenie kąkolu od dobrego ziarna ? 


Zbawiciel tłumaczy to temi słowy: „Żniwa- 
mi jest koniec świata; żeńcami są aniołowie. 
Jak kąkol się zbiera i pali w ogmu, tak będzie 
i na końcu świata. Syn człowieczy ześle Swych 
aniołów, a ci zbiorą z królestwa Jego wszystkie 
zgorszenia, wszystkich ezyniących krzywdy 1 
wrzucą ich w piec ognisty; tam będzie płacz i 
zgrzytanie zębów. Tedy sprawiedliwi świecić 
będa, jako słońce w królestwie Ojca ich. (Mat. 
18,39--48). Jakiż wtedy będzie twój los, czy- 
telniku * Od ciebie to zależy i od tego, czy te- 
raz żyjesz według nanki Chrystusa. czy według 
zasad Świata i złego ducha. Gdybyś dzisiaj miał 
umrzeć, jakiżby był los twój? 


ODODOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOCOOO 
Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił! 


Gdy dźwięk dzwonów w niedzielęrano wo- 
ła do kościoła, pamiętaj o tem, mój chrześcija- 
ninie, że on odzywa się także do ciebie. Sześć 
dni pracowałeś, aby zarobić co koniecznie dla 
życia twego potrzebujesz. W niedzielę powinie- 
neś służyć Panu, twemu Bogu, który daje ci 
zdrowie, abyś mógł w tygodniu spełniać twoją 
pracę. Jak katolicki ebrześcijanin powinieneś 
każdej niedzieli słuchać mszy Św., a popełniasz 
grzech Śmiertelny, jeżeli zostajesz w domu i 


spełniasz ciężkie prace,czy to w warsztacie, lub 
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w polu! Tylko choroba, pilnowanie gospodar- 


stęż lub małych dzieci, dałeka odległość od do- 
bożego przy niepogodzie, nie zbędnie po- 
trzebne godziny służbowe pewnych urzędników, 
jak np. przy kolei i poczcie, pielęgnowanie cię- 
żko chorych, uniewinniają od słuchania mszy 
św. Niemów: „Tak wielu zostaje także w do- 
mu ji pracuje przed południem. — Przez tę 
pracę zarobię sobie kilka złotych. 

Na tym zarobku nie spoczywa błogosławień- 
stwo Boże. Niedlugo przez jakieś nieszczęście 
przez szkodę na polu lubw oborze stracisz wie 
łe więcej. Praca niedzielna, która nie jest ko- 
niecznie potrzebna, obraża Boga, a On pokazu- 
je nam już w Starym Testamencie, jak niena- 
widzi takowej. Gdy w czasie przejścia przez 
puszczę pewien człowiek zluduizraelskiego zbie- 
rał drzewo w sabat, rozkazał bóg Mojżeszowi, 
gwałciciela sabatu ukamienować, przez całą gmi- 
nę. Miejsce w Piśmie świętem: „Nie uświęcili 
dobrze Mego Sabatu, dlatego zamyślam rozlać 
Mój gniew na nich“, dowodzi również, „Jak Pan 
Bóz brzydzi się pracą, przez którą poświęcony 
Mu dzień, niedziela z bezczeszczoną bywa. Wie- 
Tzaj, że gdy nie zachowujesz 3-ciego przy :azania 
Bożego, nie dostaniesz się tak samo do nieba, 
jak ci, którzy inne przykazania Boże depeą no- 
gami. 


ONOODONOOODZELCOOOOOOOJNNOLNOCH 


Mróz.: 


Zima mi dziwne wzory na okna pokładla 
Jakichś zaħmarzlych lilij lodowe desenie; 

Ktoś lu marzył o kwiatach... Powietrzne widziadła 
W lód się ścięty i srebrne Szyb opancerzenie. 


Przez me okna nie dojrzeć nic z żywego świata, 
Wszystko zasłania urok martwego ogrodu 

l chłód matowych pnączy, co szyby oplata; 
Urzeczonam jest oto srebrną baśnią lodu.., 


Białe, jakby z nieżywej poświaty księżyca 
Po szkle okiennem kwiaty się kładą wzorzyście, 
A tam za szybą Śnieżne szaleją zawieje; 


Taki serca mojego Śmiertelna tęsknica 
zcina się w różne wzory i kwiaty i liście, 
I na zimnem mem sercu w zimny lód tężeje... 


Ewa Horsztyńska. 
OODZDOCZOOOOOZZOCOZOOOOOOOOOCOOOD 


Anegdoty z życia naszych przodków. 


Ciąg dalszy. 

Pan starosta Kamiowski był strasznie zawzię- 
ty nażydów, a toz tego powodu: Zbierał on szla- 
chtę, aby się znią przyłączyć do Konfederacji 
Barskiej. Musiało się to dziać w największej 
tajemnicy przed Moskalami, których wojska już 
wtenczas gospodarowały u nas w kraju. A tu 
żyd eyrulik, który miał dostęp do starosty, do- 
nosił e każdym kroku generałowi rosyjskiemu, 
który z załogą stał w pobliżu. I kiedy staro- 
sta miał z szlachtą wyruszyć na wroga, został 
nagle przez oddział wojska rosyjskiego wywie- 
ziony do Kijowa, gdzie go trzymano aż dou- 
padku Konfederacji. Od tego czasu jak dopadł 
jakiego żyda nie robiłznim wiele ceregieli. 


z FAZAMI WRAK n ZZ ZZ OE AAAA ZZOZ A ZY 


Zdarzyło się, że na odpust św. Mikołaja 
przybył do Kaniowa żyd z Morafy, majętności 
podezaszego Potockiego, krewnego starosty i 
ogrywał chlopów starościńskich w kubki. Ale 
co się stało, niech starostasam opowie: „Czort 
wiedział, że on z Morafy.' Ja na niego policję 
i sąd nasadził i żyda powiesili. Wielkie święto! 
A tu pan podczaszy do mnie z wymówkami. 
Ja tedy kazałem napakować sześć bryk żydami, 
Śniatyna i Buczacza i te wszystkie bryki prze- 
wrócić na dziedzińcu morafskiego zamku i da- 
łem powiedzieć panu podczaszemu: „Za jednego 
żyda oddaję ci przeszło sto, a odczep się. * A 
pan podezaszy jeszcze gorzej się rozgniewał i 
taki mi wypalił list, że gdyby to nie był Poto- 
cki jak ja, toby ja jemu *'.! 


3 
Starosta Kaniowsk1 dopuszczał się gwałtów 
nie na samych tylko żydach, ale trzeba przyznać, 
że starał się wynagrodzić krzywdy, jeżeli je ko- 
mu wyrządził. Ile batogów sypnął był jedną 
ręką tyle tysięcy dawał potem drugą na złago- 
dzenie bólu. Płacił szczodrze za przyjemność 
folgowania swoim pasjom — i to wyszło licznym 
rodzinom na dobre. Pokupowali sobie majątki 
i wyszli na panów dziedziców. I nie brakło ta- 
kich, co kosztem batów chcieli dojść do mająt- 
ku. Tak np. naprzykrzał się razu pewnego w 
karczmie jakiś szlachcic staroście, ale ten o- 
świadczył mu spokojnie : „Nie będę bił, bo nie- 
ma groszy .* , 
* o 

Starosta Kaniowski nie lubił króla Stani- 
sława Poniatowskiego, po jedno, że go 
caryca Katarzyna Polsce na króla narzuciła, 
powtóre że nie uważał go za 
równego sobie szlachcica, bo dziad króla 
był sobie zarządcą w dobrach książąt Czartory- 
skich, przezywanym złośliwie ekonomem: wresz- 
cie i dlatego, żekról wynosił do pierwszych go- 
dności w kraju po części takich „synów ekonom- 
skich“ uszlachcanych i wyszczególnianych dzię- 
ki łaskom dworskim, a nie dzięki swoim zasłu- 
gom około dobra Ojczyzny. Nie podobało się 
to nawet zwolennikom króla, jak np. sławnemu 
ks. Naruszewiczowi, który lubo obsypany wzglę- 
dami krółewskimi mawiał: „Czy król myśli pa- 
piernie zakładać, że tak zbiera gałgany ?* 


Dzieliła tę niechęć do króla krewna (jeżeli 
się nie mylimy siostra) jego, Katarzyna z Po- 
tockich kasztelanowa Mossakowska, głośna z 
zjadliwego dowcipu. Kiedy po rozbiorach Polski 
dostała się pod sądy austrjackie kłaniała się 
żebrakom ; zapytana, dlaczego to czyni, odpo- 
wiedziała : „Trzeba sobie zawczasu zaskarbić 
względy tych ludzi, którzy w Austrji mogą wy- 
plynąć przez noe na moich przełożonych, na 
starostów, a nawet hofrałów'. 


A razem, a z wiarą rzucajmy w głąb ziarno, 
A ziarno, gdy czyste, to padnie nie marno, 
Oj, pójdzie nie marno, choć silny|wiatr wionie, 
Nie na tym, to zejdzie na innym zagonie. 


Złote ziarna mądrości. | 


* ** 
Bóg wie, co nam daje, a nam z jego reki 
przyjmować należy wszystko z dziękczynieniem. 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 
przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 


— eT Sp 


— Będzie burza! mówił giermek. 

— Trzeba więc pospieszać ? odpowiedział na 
to rycerz. 

Las, w miarę jak się w niego zapuszczano, 
stawał się coraz gęstszy i coraz mroczniejszy. 
Z rzadka już tylko przez zbitą masę liści prze- 
dzierał się jaki promyk słońcai padając na mu- 
rawę, śliczną okrywał ją zielenią. Ale powoli 
gasły i te blaski i coraz ciemniejszą stawała się 
puszcza. Leszek co chwilę się oglądał dokoła 


4 mruczał. 


— Fin! fin! fin! zabierasię na burzę, a tu 
człowiek głodny! Żebym tak miał choć małeń- 
ki coiuberek barani i z pól dzbaneczka miodu, 
tobym sobie drwił z burzy. Ale tak,na głodno, 
to mię lada wietrzyk przewróci. Kiepski to o- 
byczaj podróżowae o czczym żołądku. 

Rycerz jadący przodem i zamyślony jak 
zwykle nie zważał na te narzekania swego gierm- 
ka, których zresztą nie słyszał, bo Leszek mru- 
czal tylko pod nosem, zapewne z obawy przed 
swym chmurnym panem. 

Tymczasem, wśród wzrastających ciemności 
w lesie, nagle ni stąd ni zowąd, drzewa dotąd 
Spokojne i jakby drzemiące, zakołysały się, li 
ście na nich zadrżały ipo puszczy poszedł szum 
posępny. Źawyło coś w czarnej głębi lasu, 
szarpnęło szczytami drzew, strąciło nieco liści, z 
gałęzi i 'zuiknęło w przestrzeni. Zapanowała 
znowu dawna martwa i słowieszcza cisza. 

— No! no! mruczał Leszek, to nas tul do- 
piero deszcz spierze... 

Rycerz podniósł głowę i obejrzał się dokoła. 

— Lada chwila zerwie się burza! rzekł. 

— A tak, a tak, a tu człowiek głodny. jak 
nieprzymierzając pies ostatni. Po kiszkach to 
mi lepiej szumi, niż w tym lesie, O! o! grzmi! 

Jakoż z giębi czarnych niebios ozwał się da- 
leki jeszcze, gluchy, ponury grzmot, zwiastun 
zbliżającej się burzy. Teraz zawył wiatr z prze- 
ciągłym jękiem, wpadł do lasu, zatrząsł drzewa- 
mi, porwał na gościńcu snop piasku, gałęzi su- 
chych i liści i puścił się w tańce jak szalony. 
Za nim z rykiem, piskiem, jękiem wpadały wia- 
try za wiatrami i puszcza cała napełniła się ol: 
brzymią wrzawą tysiąca strasznych głosów roz 
kiełznanej natury. Zrobiło się naraz tak ciemno, 
że konie stanęły. Grzmoty się wzmogły i deszcz 
ulewny lunął, jakby całe rzeki wody z nieba 
leciały. 

Burza na dobre się zerwała. Straszliwe bły- 
skawice, oświecające na jedno mgnienie oka ca- 
łą puszezę, dodawały grozy temuobrazowi; nie- 
ustanne grzmoty przemieniły się wkrótce w pio- 
runy, które z okropnym trzaskiem, powtarzanym 
przez tysiączne odgłosy w lesie, spadały jeden 
za drugim. Jeźdźcy przymknęli do drzewa ja- 
kiegoś wielkiego i pod nie się schronili, a konie 
pod nimi drżały z trwogi. 

— O święty Wojciechu! wołał Leszek, nie 
wytrzymam. Jeno patrzeć, jak mię wicher ze 
szkapy'zmiecie. Takim głodny, żem lekki jak pióro. 


Nagle ucichł, bo konie poczęły strzydz usza- 
mi niespokojnie i chrapać, jakby się dziki zwierz 
do nich zbliżał. 

— Oho! już po nas! mruknął Leszek — 
wilki nas schrupią. Ze mnie to ta obrady nie 
będą miały wielkiej, bom chudy jak szczapa. 
Skóra tylko i kości. - 

Mówił tak, a ze strachu dzwonił zębami. 
Rycerz milczał, poczem zapytał : 

— Leszku nie słyszysz nic? 

— Nie, wojewodo. Co tu można słyszeć -w 
takim trzasku ; zresztą z głodu to człowiek głu- 
chnie, nieprzymierzająe jak pień. Świat się wa- 
li, czy co... 

Nie skończył bo nagle ogromna błyskawica 
oświecając puszczę, ukazała jego oczom straszny, 
obraz. 

— O laboga ! zawołał. 

Co takiego? spytał rycerz. 
Nie widzieliście wojewodo? 
Nie! 

— Widmo... 
Jędza... 

— Ha! ha! ha! zagrzmiał po lesie szatański 
śmiech tak głośno, że zagłuszył wycie burzy i 
huk piorunów. A potem zaraz rozległ się do- 
nośny, gruby głos: 

— Wy co tu robicie? 

— Podróżni jesteśmy, burza nas spotkała 
— odparł rycerz — kto tam pyta? 

Kto? baba Jędza. Po boru sobie chodzę i 
duszyczki zbieram, móżdżki żabie, wątrobę wil- 
czą, oczka jaskółcze... 

Podróżni! podróżni! a czego tu stoicie? czy 
chcecie, by was ogień niebieski spalił, deszcz 
rozmoczył. błyskawice oślepiły, wiatr wysuszył! 

— O laboga! jęczał Leszek — jasna Jędzo, 
ulituj się nad naminieszczęśliwymi podróżnymi. 

Znowu błyskawica rozjaśniła nieco ciemno- 
ści i rycerzzujrzał przed sobą wysoką postać 
niewieścią z gołą głową, z kosmykami siwych 
włosów, przez wiatr zburzonymi. 

Ha! ha! ha! zaśmiała się Jędza — widzi 
mi się to wojewoda Mikołaj z Żembocina. A cóż 
to? umarli z grobów wstają, trupy chodzą po 
ziemi, mary na błyskawicach na ziemię spadają ? 

— Jam nie trup, jeno żywy Mikołaj z Žem- 
bocina! rzekł poważnie rycerz. 

— To ezegoż tu stoicie i mokniecie na de- 
szczu. (Czy 'czekasz wojewodo, żeby ci piorun 
głowę rozszczepił na połowę ? 

— A gdzież się schronię ? 

— Jedź za mną! kto tam jest z tobą? 

— Mój giermek Leszko. 

— Niech się chwyci uździennicy twego ko- 
nia i w drogę! 

Schwycila konia rycerza za cugle i pocią- 
gnęła za sobą. Szli tak w milczeniu dość dłu- 
go, aż naraz spostrzegli przy blasku błyskawicy 
pochyloną chąłupę. 


RZ 


mara jakaś tu stoi... może 


TW. 
Chałupa na kurzych stopkach. 

Chałupa ta wznosiła się na połance niewiel- 
kiej pozbawionej drzew, stąd widniej tu było. 
Deszcz lał ciągle, wicher wył jak opętaniec, pio- 
runy trzaskały choć w coraz większem oddale- 
niu, co świadczyło, że burza przenosi się gdzie- 
indziej. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Angielski humor. 


Jeden z angielskich miesięczników ogłosił nie- 
dawno konkurs na humorystyczne anegdoty. Na- 
desłano tak wielką ilość materiału, że jury zmu- 
szone było odznaczyć, aż ośm anegdot. 

Jedna z nailepszych znakomicie charaktery- 
zuje niebywałą oszczędność Szkotów, którzy bar- 
dzo niechętnie powolnie i ze wstrętem wyciągają 
grosz z kieszeni. 

Rzecz dzieje się w Glasgowie. Pewien stary 
szewc siedzi u wezgłowia umierającej żony. W tem 
chwyta go ona za rękę i mówi: 

— Well, John, musimy się pożegnać. 
ci wszak dobrą żoną, Johit. 

— Och ujdzie moja Jenny, ujdzie — odpowie- 
dział John. 

— John — poczęła znowu — musisz mi o- 
biecać, że mnie pochowasz na starym cmentarzu 
w Straven. Nie mogłabym Sspoczywać w spokoju 
w brudzie i dymie Glasgowa. 

A na to niewzruszony małżonek: 

— Well, well, Jenny, żono moja. Sróbujemy 
najprzód w Głasgowie. A jeślibyś nie znalazła 
spokoju — to przeniesiemy cię do Straven... 

W ostatnich latach wojny wydał lord Charles 
Beresford bankiet, by uczcić jednego z swych a- 
merykańskich przyjaciół, który właśnie przybył do 
Łondynu. Licznie przybyli goście ukazali się 
wszyscy w pełnym wieczorowym stroju, ozdobie- 
ni orderami z wyjątkiem Amerykanina, który zja- 
wił się nietylko poźno, lecz w zwyczajnym mary- 
narkowym garniturze. 

To niezwykłe uchylenie się od zwyczaju wy- 
wołało konsternacię i tłumione szepty zebranych. 
To też oczy wszystkich ciekawie spoczęły na twa- 
rzy gościa, który odpowiedział na toast powitalny 
temi słowy : 


— Zupełnie słusznie zdziwieni jesteście, moi 
panowie, widząc mnie tutaj w zwykłym garniturze. 
Powody są następujące: Wyiechałem z Ameryki 
w takim pospiechu, że nie zdążyłem zapakować 
swego wieczornego garnituru. W Londynie oble- 
ciałem wszystkich krawców, aby sobie kazać przy- 
wotować odpowiedni strój na dzisiejszą uroczystość. 
Ci jednak pytali mnie, czy nie wiem o tem, że 
jest wojna. W rozpaczy pobiegłem do Clarksona 
i chciałem sobie w ostateczności wypożyczyć u- 
branie. Ten mi jednak odrzekł: „Jestem niepocie- 
szony, nie mogę jednak niczem służyć. Cały mój 
zapas wieczorowych strojów wypożyczyłem u- 
czestnikom bankietu, który wydaje jutro lord 
Beresford“. 


Byłam 


Radjo za granicą. 


Budowa nowych stacyj w Niemczech. Radjo 
dochodem dla kasy miejskiej miasta Wiednia. 
Na usługach straży granicznej. 


Szybki rozwój radjo-techniki 1 zwiększająca 
się z każdym dniem liczba nowych abonentów 
brodoastfingowych zachęcają przedsiębiorstwa ra- 
djotechniczne do budowy i ekspłoatacji radjostacyj 
einisyjnych, które w dotychczasowej, ilości okaza- 
ły się niewystarczające. Obecnie przystąpiono do 


sporządzenia projektów na założenie dwóch nowych 
radjostacyj w Casse i Dreźnie. 


Ostatnie obliczenia statystyczne w Austrji wy- 
kazują ponad 70.000 uczestników na „radjokoncer- 
tach“ zarejestrowanych w charakterze stałych abo- 
nentów. Nic dziwnego więc, że „dyrektor finan- 
sowy Wiednia Breitner, zamierza przysporzyć ka- 
sie miejskiej nowego i obfitego źródła dochodu 
przez opodatkowanie tego „luksusu“. | należy 
przyznać mu rację. Dziś przynajniniej jeszcze 
nie są radjokoncerty czynnikiem oświaty, lecz tyl- 
ko rozrywką. Panuje gorączka premierowa i mó- 
wi się dużo o kulturalnem posłannictwie radjotech- 
niki. Wkrótce jednak przejdzie i ten obecny szał, 
z chwilą, gdy ogół pozna, że przecież porządny 
gramofon więcej warta, a kabaret przy piwku, to- 
rzecz realniejsza, a kino już niewątpłiwie najpe- 
wniejsze. Wtedy dopiero przyjdzie chwila, w któ- 
rej pozostanie radjo prawdziwym czynnikiem kul- 
turalnymmzdla tych, którzy bezpośrednio z niege 
korzystać nie mogą. 


Policja nadbrzeżna i graniczna Stanów Zjedno- 
czonych na granicy Meksyku zaopatrzona jest w 
radjo-aparaty odbiorcze. Stacje nadawcze posia- 
dają główne urzędy, walczące z przemytnictwem 
alkoholu, które mając specjalnych obserwatorów 
wzdłuż granicy, w chwili, gdy zbliżają się prze- 
mytnicy za pomocą radjo zawiadamiają podwład- 
nych funkcjonariuszy, udaremniając w ten sposób 
zamiary kontrabandzistów. 


==| WESOŁY KĄCIK z= 
| Odwrotnie. 


— Znasz tę damę? 

— O tak, to chromantka. 

— Co ona robi? 

— Ona wróży glupio z ręki, a wyciąga mą- 
drze z kieszeni. 

Na balu maskowym. 

Na balu prawników odwokat Baliński chce 
skraść całusa pannie Hali., 

— Niech mię pan broni, panie mecenasie — 
odzywa się panna Hala do znajomego radcy są- 
dowego na emeryturze. 

Daruje pani, ale nie mogę, gdyż jestem o» 
brońcą tylko w sprawach karnych. 


Mój to nie bije: 

Stróżka przed znajomą ubolewa nad swym 
losem : | | e. 

—Bije mnie mój chłop prawie, że codzień, 
całe ciało mam posiniaczone. Śmierć mi przy 
nim, nie życie. | ! r 
O, to mój je lepszy, niż wasz Andrzej. 
Mój to nie bije, chyba, że w zęby. 

Podczas podróży poślubnej. 

— Przyjaciółka do przyjaciółki : w 

— Czem zajmowaliście się najbardziej pod- 
czas podróży poślubnej ? 

— Powodami do rozwodu. 

Widzi w ciemności. 

Mamusiu: Czy nasza pokojówka może wi-- 
dzieć w ciemności? 

— Jakto Stasiu? i ; 

— Bo słyszałem, jak wezoraj w calkiem cie- 
iarej sieni powiedziała do tatusia: „Ależ panie, 
pan dziś nie golony'. 


